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Drukiem i nakładom D rukarn i N adw ornej W . Oeckera  . S pó łk i. — R ed ak to r odpowiedzialny : j r .  Jfamirm/ci.

w i a d o m o ś c i  z u i u M i m : .
R o s s y a.

D a l s z y  c i ą g  w i a d o m o ś c i  z K a u k a z u .  2go  C zerw ca przed św i­
tem , naczelnik g łów nego sz tab u , z dw om a batalionam i, kom endą roboczą 
i sap eram i, ru sz y ł ku w arow n i i za ją ł w zgórze w znoszące się naprzeciw  
a u łu , na w y strza ł k a rab in o w y ; w net potem  podpu łkow nik  inżynierów  
K essier p rzy s tąp ił do urządzenia  batery i dla w szystk ich  dział polow ych 
i g ó rn y c h , k tóre b y ły  p rz y  oddziele jako też  dla m oźdźierzów . R obotnicy  
byli zupełn ie zakryci grzbietem  g ó ry . O koło godziny  2giej z południa w szy ­
stkie ba terye  b y ły  g o tow e i uzbro jone i zaraz też rozpoczęto  daw ać ognia 
do forty fikacy i i sakli. A rty le ry i by ło  polecono starać się zniszczyć połud­
n io w y  ró g  au ł u ,  k tó ry  w czasie rek o n esan su , uznano za najdogodniejszy 
p u n k t do a ta k u , a n aw et w szystk ie  sakle p rzy ty k a jące  do tego ro g u , oraz 
p rzeszkody , tam ujące do górnej części drogę. N ieprzy jaciel s trzela ł z dział, 
ale i w  tym  dniu n iesp raw ił nam żadnej szkody. W  ciągu dnia ran iony  
by ł w  łańcuchu  jeden  ty lko  żołn ierz . W ieczorem  w iększa część oddziału  
sam urskiego pod dow ództw em  jen .-leit.-xcia argu tińsk iego  D ołgorukiego 
sk ierow ana z T u rczy d ach u  do K u p p y , nadciągnął p rzez  C hodżał M achi, dla 
po łączen ia  się z oddziałem  dagestańskim , i roz łoży ła  się blisko sadów  herge- 
geb ilsk ich , za jąw szy  część tychże m ilicyą sw o ją  i tyralieram i. W  oddziele 
sam urskim  znajdow ały  s ię : 4  bataliony p iechoty , 2  kom panie batalionn 
Łaukazkiego ty ra lie ró w  i kom pania batalionu kaukazkiego saperów , 4  działa 
g ó rn e , kom enda rak ie tn ików , 2 seciny kozaków  i 1 0  secin m ilicyi konnej 
i pieszej. — 3go  Czerw ca z rana  znaczna p a rty a  n ieprzy jaciela  ukazała się 
na grzbicie g ó ry , rozciągającej się od w si K ikuny  ku lew em u brzegow i 
K ara K ojsa i z 5 0 0  ludzi spuściw szy  się ku rzece i p rzep raw iw szy  się na 
brzeg p raw y , zają ło  w y ży n y  po lew ej stron ie  K azi-kum kskiego K ojsu, na 
p rzodzie  oddziału  sam urskiego. A by przegnać n iep rzy jac ie la , xże a rgu tiu - 
ski D o łgo ruk i w y sła ł pod dow ództw em  jen .-m aj.-xc ia  A n d ro n n ik o w a , przez 
m ost na rzece K az i-K um ksk i-K ojsu , jazdę  i m ilicyę sw ego oddziału w spie- 
raJ4c je  batalionem  p iechoty . X że A ndronn ikow  a takow ał g ó ra li, zbił ich 
z blizszbch w zgó rzy  i zm usił do ukrycia  się w w ąw ozie rzeki K ara-K ojsu . 
W n e t potem  jen .-le jt.-K o tzebue z dyw izyonem  dragonów  z konną m ilicyą 
a w a rsk ą , 1 batalionem  eryw ańsk iego  karab in ierów  i batalionem  p u łk u  m in- 
grelskiego strzelców , p rzedsięw zią ł rekonesans przez  obszerne hergebilskie 
sady  do m ostu  na K ara-K ojsu , naprzeciw  w si K ikuny . W  tern poruszen iu  
obejrzano au ł ze s tro n y  zachodniej i w ojska p ow róc iły  do o b o zu , nie spo- 
tk aw śzy  n ieprzyjaciela. P rzez  dzień i noc a rty le ry a  nie p rzestaw ała  działać 
p rzeciw ko au łow i. B om by z ru jn o w a ły  w iększą część sak li, a w ystrzałam i 
z ćw ierć p udow ych  granatn ików  k tó re  działały 1 2  fun tow em i ku lam i, z ro ­
biono w yłom  w  m urze w arow n i n iep rz jac ie lsk ie j, w  ro g u  po łuduiow ym . 
Jedno  działo n ieprzy jaciela  było zdem on tow ane, ale z drug iego  k tó re  często 
zm ieniało p o zy cy ę , górale u trzy m y w ali og ień ; nadto  korzysta li ze w szel­
kiego zdarzenia, aby  szkodzić nam ogniem zręcznej b ro n i; ogień ten w szela­
ko b y ł dosyć słaby , co daw ało pow ód  do w niosku o szczupłej załodze. 
D okładnych  w iadom ości o te rn , ilu  górali znajdu je  się w  aule, pom im o s ta ­
ra ń  dow odzącego  w ojskam i w  D agestanie północnym  nie o trzym ano. S tra ta  
nasza w  tym  tygodn iu  w y n o siła : 5  żo łn ierzy  poległych i ran ionych . W  cią­
g u  dnia tłum y  górali p0 górach na lew ym  brzegu K ara-K ojsu  zw iększy ły  
s ię ; w idać było  nam ioty  i o trzym ano  doniesienie, jakoby  Szam il sam p rzy b y ł 
dla ocalenia Ilergebilu . łym czasem  ku w ieczorow i dn. 3 g o , w yłom  z ro ­
b iony  m m urze ju ż  b y ł bardzo dogodny  do p rze jśc ia ; sakle p rzy ty k a jące  do 
ro g u  po łudniow ego w a ro w n i, po w iększej części ru n ę ły , a au ł w idocznie 
b y ł zupełn ie  p u s ty m , szpiegow ie d o n ieś li, że górale następnej nocy zamie­
rza ją  uprow adzić  działa. W sz y s tk ie  te p rzy czy n y  sk łon iły  m nie do w y k o ­
nania  w  d. 4go  C zerw ca a taku  o tw artego  do H ergebilu. -  W  tym  celu by ­
ły  przeznaczone dw ie  kolum ny: jedna  dla tego aby  iść w p ro s t na w yłom ,

a d ruga dla okolenia w arow ni od s tro n y  zachodn ie j, nie dla a takow ania, 
lecz dla odciągnienia tam części załogi. W  p ierw szej kolum nie znajdow ały  
się dw a bataliony, 1 p u łku  pieszego A przerońsk iego  i 3  p u łk u  pieszego 
jen .-feld .-xcia  w arszaw sk iego ; d ruga  kolum na sk ładała  się z 6  kom panii p u ł­
ku dagestańskiego p iechoty , z 1 działem górnym  i ręczną  b ron ią  fo rteczną, 
z dyw izyonu  d ragonów , oraz całej milicyi pieszej i k o n n e j, będącej p rz y  
oddziele dagestańskim . P rz y  1 kolum nie znajdow ała się osobna kom enda 
ochotników  z d rab inam i, tudzież sapery  z rynsztunkiem  szańcow ym . R eze­
rw ę  sk ła d a ły : 4  batalion pu łku  pieszego xcia  w arszaw skiego i 2  batalion  
pu łku  pieszego sam urskiego. D ow ództw o nad kolum nam i by ło  po ru czo n e ; 
I s z a ,  dow ódzcy pu łku  apszerońskiego p iechoty , pu łk o w n ik o w i xciu  O rbe- 
lian o w i; nad d rugą  dow ódzcy p u łku  dagestańskiego p iecho ty , pu łk o w n ik o w i 
Jew d o k im o w i , Obu kolum nam i zaw iad y w ał jen .-m aj.-xże K udaszew . Od­
dział sam urski zo staw ał w całym  sw ym  sk ład z ie , pod  rozkazam i jen .- le jt.-  
Xcia arguteńsk iego-D ołgorukiego , tak izby m ógł w ystąp ić  dla odcięcia górali 
jeś liby  w czasie ataku au łu  zrobili napad  z k tó re jko lw iek  s tro n y .

O godzinie 6 . zrana C zerw ca d ruga  ko lum na w yszła  z obozu i p rze­
szedłszy przez H ergebilskie s a d y , zaję ła  w szystk ie  p rzy ty k a jące  do au łu  
tarasy . Jazd ę  zostaw iono  w m iejscu o tw a rłem , w  ty le  dla strzeżen ia  d ró g  
z K ikuny  i M ogochu. 0  godz. 8- w zm ocniono ogień z dział i b a te ry i m o­
ździe rzow ej , a o godz. 9 . dano sy g n a ł do ataku. W ojska  p ierw szej ko ­
lum ny bez za trzym ania s ię ,  podeszły  do w yłom u  i w p ad ły  w ew n ą trz  w a ­
row ni. Lecz oprócz siągłego i silnego ognia z b ron i rę c z n e j, k tó rym  górale  
p rzypuśc iw szy  kolum nę do sam ego m u ru , p rzy ję li j ą  z b liska , w aleczne 
w ojska nasze znalazły  za m urem  licznego n ieprzy jaciela  i w cale n iep rzew i­
dziane przeszkody , ja k o  to : loźm enty  w kopane w  ziem ię zkąd  zabójczy 
szedł og ień ; obw arow ane ja sk in ie , sak le , p o k ry te  fałszyw em i dacham i, 
z k tó rem i załam yw ali się c i, co na nie w łazili i spadali na k inźały  m iu ry - 
dów . G órale  ze w ściekłością uderzy li na ko lum nę s z a s z k a m i ,  i po boha­
terskiej obronie w ojsk  naszych w y p arli je  z w aro w n i. N iepow odzenie to  
jednak  nie ostudziło  zapału  w alecznych w o jo w n ik ó w : kolum na pow tó rn ie  
poszła do sz tu rm u , pow tó rn ie  w pad ła  w ew n ą trz  w a ro w n i, ale pom im o 
w spierającą j ą  re z e rw ę , znow u zm uszoną by ła  o d stąp ić , z pow odu  tychże  
przeszkód. W ó w czas  część ocho tn ików , trafiw szy  na ta rasy  po  drodze , 
nie dostała się do pu n k t u ,  k tó ry  b y ł p rzeznaczony do a ta k u , obiegłszy 
w a ro w n ią ; ochotnicy c i, z w zo row ą śm iałością p rzy s taw ia li d rab in y  do 
rogu  pó łnocnego: 4 5 s tu  w skoczyło na dach w zniesionej tam b asz ty , lecz 
zapadli w  głąb i padli ofiarą n ieprzyjaciela. D la un ikn ien ia  s tra ty  ludzi’ , na- 
p róźno  p rzy  ponow ien iu  po raz trzeci podobnej p ró b y , kazałem  nie w zna­
w iać a ta k u , ale odejść w ojskom  do obozu. Tym czasem  pu łkow nik  Jew d o - 
k im ow , z d rugą  ko lu m n ą , zb liżyw szy  się do au łu  ze s tro n y  zachodniej, 
p rzy ję ty  został rów nie silnym  ogniem  z b ron i ręcznej i kartaczam i z ocalo­
nego w arow n i działa. U k ry w szy  żo łn ie rzy  pod  tarasam i od n iep rzy jac ie l­
skiego ogn ia , sztabs-oficer ten p o p rzes ta ł na tej dem onstracy i, k tó ra  zupe ł- 
nie cel sw ój osiągnęła , za trzy m u jąc  przeciw  niem u część za ło g i, g d y  ty m ­
czasem pierw sza kolum na szła do sz tu rm u  i on także o trzy m a ł rozkaz po­
w rócenia do obozu. W  ro sp raw ie  tej polegli: m ajor p u łk u  apszerońskiego 
piecho ty  Jew dok im ow , ober oficerów  4 ;  zmarli z r a n , m ajo r p u łku  jen .- 
feid.-xcia w arszaw skiego  P ieczk in , ober oficerów 2 ;  ran io n y ch  i kon tuzyo- 
w anych  pow iększej części l e kk o ,  sztabs i ober o ficerów  2 ;  r a n io n y c h 2 8 ;  
żo łn ierzy  poległo H 9 ,  ran ionych  3 9 1 .  k o n tu zy o w an y ch  7 2 ,  w  ogóle zaś 
u b y ło  z szeregów  5 8 2  żołnierzy . P rzytem  za obow iązek  poczytuje zaśw iad­
czyć , iż w szyscy  z w ojsk  J .  C. Mości w  ty m  razie  ja k  i zaw sze, w y p e łn ili 
z pośw ięceniem  się zupełnero św ięte sw e  obow iązk i i pałają żądzą  pom szcze­
nia się na n ieprzyjacielu , za śm ierć sw oich to w arzy szó w ; ale m oją je s t  p o w in ­
nością niepuszczać ich inaczej jak  p rz y  zupełnej pew ności sku tku . P P . ofi­
cerow ie na w yścigi starali się okazać sw ą  gorliw ość w  służbie i  dać p rzy k ład  
żo łn ie rzo m , z nich szczególniej zw ró c ił na siebie uw agę śród  najzaciętszego



704
b o ju ,  dowódzca apszerońskiego pu łku  piechoty półkow nik  xźe Orbełian 
k tó r y  prow adził  kolumnę do s z tu rm u ,  dowódzca 1 batalionu pu łku  apsze­
rońskiego piechoty m ajor Jew dokinaow , poległy na w yłom ie : dowódzca 3 
batalionu p u łk u  xcia warszaw skiego podpułkow nik B ib ano w , k tó ry  odniósł 
dwie r a n y ;  p u łk u  apszerońskiego piechoty kapitanowie Szczodrow  i W i n ­
ników, k tó ry  p ie rw szy  w szedł na wyłom i sztabs kapitan Djakonow ; z puł- 
łk u  xcia w arszaw skiego  podporucznicy Makdaliński i baron R o s e u ; z pułku 
sam urskiego piechoty  kapitan Winssicki. Z najdu jący  się tu z w ojsk  du ń ­
skich kapitan  Djupla miał także św ie tny  udział w sz tu rm ie ,  on to jeden 
z p ie rw szych  wskoczył na w y ło m ,  został ran iony  kulą w nogę i odniósł 
dw ie  k on tuz ie  kamieniami. (Dok. na.)

G a 1 i c y a.
K r a k ó w ’ , 2 3 .  Lipca. — P rz y b y ł  tu nakoniec wóz p a ro w y  na kolei 

żelaznej z M ysłow ic . T y m  pociągiem przy jechał tu wczora jenera lny  poczt- 
mistrz pan S chaper  i ma ostatecznie u łożyć się o stosunki pocztowe pruskie 
w  Krakowie. Pocztę  p ruską  przen iosą  z końcem tego miesiąca z K rakow a 
do Nowego Berunia.

F r a n c y a.
P a r y ż ,  d. 21 -  Lipca. — Dramat w  pałacu L uxem bourg zakończył się. 

Działające osoby zeszły ze sceny’, w yrok  na nie zapadł;  jeden atom czasu — 
a już  o nich zapomniano. Ale jes t  inna rzecz , o k tórej niezapomną. Sąd 
nad osobami od by ł  s ię ,  teraz zaczyna się sąd nad stosunkami. Dziwna 
rz e c z ,  że ochydne p rzekups tw o tak głęboko się zakorzeniło w  ko ns ty tu cy j­
n e j ,  chciwej s ław y  Francyi. P o w s ta ją  obrońcy absolutyzm u i pokazują 
palcami z urąganiem na ten k ra j ,  k tóren konsty tucya  nie mogła obronić 
p rzed  takiemi w ys tęp kam i!  Chcieliby naw et d o w ie ść , że konsty tucya  tego 
p rz y c z y n ą !  Ależ p rzek up s tw o  we F rancy i  zapraw dę  nie od dzisiaj,  nie od 
w czoraj się zagęściło ,  ma ono zamierzchłą  przeszłość. A gdyby śm y  chcieli 
z ironią  w y rz e c ,  ma ono niejako tam his toryczne znaczenie. Cofnijmy się 
do L u dw ik a  XIV. N igdy zapew ne w  dziejach nieznajdzieiny bardziej z d e ­
m oralizowanych t łu m ó w  u rz ę d n ik ó w ,  k tórych mu dostarczy ły  jego w ojny ,  
jego 1’ćtat c’est moi. C z y ta jm y  V au ban a ,  inżyn ie ra ,  k tó ry  znał c a łą F r a n -  
c y ą ,  jak  opisuje tych  urzędników’ , k tó rzy  lud z łup i l i ,  » te zastępy dzie­
rżaw ców  i poddzierżaw ców  z ich pom ocnikam i, ow e pijawki n a ro d u ,  k tó­
ry ch  liczba w y s ta rczy łaby  na zapełnienie w szystk ich  ga le r ,  a po dokazaniu 
tych  niegodziwości przechadzających się po P a ry żu  z taką  d u mą ,  ja k b y  
F ran cyą  u ra to w a l i .» A teraz dopiero  panow anie L udw ika  XV. które los 
zdaje się stawiać na postrach  p rzysz łym  po ko len iom ! W  rzeczy samej de- 
jnoralizacia w  o w ych  czasach doszła do najw yższego szczytu. Nastała po­
tem rew o lu c ia , silna i śmiała. Jej p io ru ny  i g rzm oty ,  w z ru szy ły  zapow ie­
t rz o n ą  atm osferę ;  pow ie trze  nakoniec zaczęło się wyczyszczać. N apróżno! 
K iedy rewolucia u p a d ła ,  a z walki przeciw  przyw ile jom  w y ro d z i ł  się sy- 
s temat w o jn y  przeciw E u rop ie  pod cesa r s tw em , zn ów  się w ychy liły  na po­
w ierzchnią  p ro sk ry p c ie ,  zdobycze ,  chęć roskoszy i p ien ięd zy ,  na now o 
p rzek u p s tw o  ogarnęło cały organizm państwa. Za Napoleona zabierano nie 
ty lko  p ien iądze ,  ale też księg i,  o b ra z y ,  p rzedm ioty  sztuki z zagranicy, 
jakaż to szkoła dla w o jska !  Jego jenera łow ie  i liweranci stali się mistrzami 
w  sztuce rab u n k u ,  nie jed no  s łynne  imię okry ło  się hańhą w skrytości! a 
w szystko  to w y p ły w a ło  z jednego systematu. Owoż je s t  sm utny  obraz o- 
w y ch  czasów. Nemezis dziejów w pro w adz i ła  do Francyi ze znakami z w y ­
cięstw i łu p a m i,  demoralizacją i p rzekups tw o . W s z y s tk o  znów  p o w ró ­
ciło do k o ry t a ,  k tóre  od daw nych  czasów dostatecznie było wyżłobione. 
R estaurac ia ,  w  uczuciu swej n iepew nośc i ,  nie mając miłości w  ludzie ,  nie 
by ła  w stanie zapobiedz złemu. S ta ra  choroba wciąż p ano w ała ,  nadw erę­
żała coraz bardziej zaufanie do stanu obecnego. Z  tego s tanowiska trzeba 
zap a tryw ać  się na process w y toczo ny  przed sąd p a r ó w ,  trzeba się w ta jem ­
niczyć w  tę b rud ną  a tm osferę ,  k tóra  wieje po stosunkach rzą d u  francuskie­
g o ,  dla ocenienia rzetelnego opinii publicznej we Francyi.  Publiczne su- 
mnienie obudziło się, czego się ty lko  dorozum iew ano, to przeszło teraz w  sa- 
mowiestność. R az  rzuco ny  w yraz  p r z e k u p s tw a , stał się hasłem opozycyi 
p rzec iw  rz ą d o w i ,  aż tu  z ciemności w ychodzą  na j a w  tak przebrzydłe  obra­
zy. Jeszcze raz rzucim y okiem na ten wypadek. B y ł  to w yruszający  w i­
d o k ,  kiedy stanęli obadw a p arow ie  Francyi pod obuchem tak ciężkiego za­
skarżenia. P rzedew szystk iem  T e s te ,  k tó ry  przebiegł tak d ługą  i św ie tną  
rolę we F ra n c y i ,  po trzyk roć  minister k ró la ,  prezes na jw yższego s ą d u ,  par  
F ra n c y i ,  wielki oficer legii h o n o ro w e j ,  a teraz starzec przed sądem parów , 
z bladością t rup a  na tw a rz y  a z uczuciem zbrodni w  rysach. Jeżeli kiedy 
j a k ą  obudził litość p rzes tępca , to  w tej okropnej godzinie bez wątpienia  T e ­
ste starzec. Ale kto tej litości szukał w  opinii publicznej, napróżno jej 
szukał. B yła  niejako zadow oloną ,  że aby raz odkry to  te pełzające w  ciem­
nościach zbrodnie. A  kiedy okazał się systcmat obrony  p rzy ję ty  przez T e ­
s ta ,  n iew ysta rcza jącym  i obalonym został przez naw ał d o w o d ó w ,  u p o ­
wszechniła się nagle wieść po P a r y ż u ,  że T este  pocznie gadać , że uderzy  
w  zasłonę unoszącą  się Dad całym rządem i przedzierzgnie się w  oskarży­
ciela przed sądem p a ró w .  Ale publiczna opinia zawiodła się, Teste  zamilkł. 
Gdzież indziej mogła u róść  podobna pogłoska? Przerazić trzeba w yższych  
u rzę d n ik ó w , powiedzia ł jen e ra ln y  p rokura to r  Delangle , smutne wyznanie, 
i e  przerażania potrzeba  we Francyi.  Czyliź się dadzą zastraszyć , p rzy  pa­
nującym systeraacie? Publiczna kara śmierci jeszcze nie napraw iła  zdemo­

ralizowanego tłumu. T y le  rzeczą je s t  p e w n ą ,  że lud straci do resz ty  zau­
fanie do publicznych stosunków . Ale i to nie ostanie się bez k o rzy śc i , p o ­
nieważ życie publiczne nie pow inno się dać u łudą  i spokojnością ukołysać, 
ale samą p raw d ą  i samowiestnością.

Ministrowie rozeszli się nie uradz iw szy  nic stanowczego, czego się chw y ­
cić mają po podaniu się marszałka Soulta  do dymissyi. S tanęło  przynajmniej 
na tćm , co pow iedzą  konserw atyści ,  k tó rzy  się tego wieczora zgromadzić 
mieli u pana Delessert. Jakoż na tern zgromadzeniu k o n se rw a ty s tó w ,  zgo­
dzono się na dymissią S ou lta ,  na oddanie prezesostwa gabinetu Guizotowi, 
na oddalenie ministra handlu Cunin Gridaina. S tronn ic tw o  t o ,  pos tan ow i­
ło na w łasną  rękę w ydaw ać  dziennik popierający m in is te rs tw o , obok dzien­
nika r o s p r a w , w miejsce Equoque upadłej. Dziennik n o w y  nie ma mieć 
żadnego naczelnego redak to ra ,  aby nie wejść z nim w' podobną koliz ią ,  jak  
z Granieęera i Solarem. K ierować ma po li tyką  tego dziennika , pan Muret 
de Bort.

U roczystości  lipcowe ju ż  się zaczynają. Na cześć hrabiego Drouet d’E r- 
lo n ,  ma być wzniesioną statua spiżowa 1 6  stóp w y so k a ,  na podnóżku 2 5  
stóp wysokim.

A n g l i a .
L o n d y n ,  dnia 2 1 .  Lipca. — Królowa odwiedziła wczoraj flotę zo­

stającą pod dow ództw em  admirała N apier w  Spithead.
Przedw czora j  zgromadzili się k o n se rw a ty w n i w y borcy  cytyi dla w y ­

słuchania swoich czterech kandyda tów  M asterm ana, Jo h n s o n a ,  Berana 
i Freshfielda. Oświadczenie ich uw ażano tak dalece za zadow ala jące , że 
w yb orcy  postanowili ich przeprzeć podczas w yboru .  Liberalni w yb orcy  
cy ty i także zgromadzili się p o w tó rn ie ,  czterej kandydaci P a tt ison ,  Larpent,  
Rothschild  i Russel byli obecni. Lord  J. Russel p ie rw szy  w y s tąp i ł  J i t łu -  
maczył się z sw ych  zasad jako  członek izby niższej i p ierw szy  minister.  — 
M o w a  jego uchodzi za p rogram at minis ters twa i nie różni się od poli tyki 
gab in e tu ,  k tórą  w yk łada ł podczas posiedzeń parlamentu.

W  izbie wyższej biskup N orwich cofnął przedstaw iony  przez siębie 
bil o n ierządnem k u p le r s tw ie ,  ponieważ wiele p a ró w  nie uw aża  pro jek tu  
tego dość prak tycznym . Na posiedzeniu rannym  izby niższej odczytano 
poraź drug i p ro jek t do praw a o us tanowieniu  b iskupstw a w Manchester, 
w przód  jednak  odrzuciła izba p o p raw kę  pana Hume, k tó ry  żądał odrzucenia 
tego bilu. Na wieczornem posiedzeniu pan T .  Baring przedstaw ił znaną 
p e tycyą  kupców  City, żądającą zmiany p raw a  bankowego z 1 8 4 4 .  rok u  
przez rozszerzenie p raw a puszczenia w  obieg banknotów . Fan Baring j e ­
dnak musiał zrzec się d ru k u  p e t y c j i ,  albowiem krótkość  czasu do końca 
posiedzeń nie pozwala na w ykonan ie  tego.

H i s z p a n i a .
P a r y ż ,  2 0 .  Lipca. — Z  m nóstw a faktów i wiadomości nadchodzą­

cych z północnych p ro w in c y i ,  z Katalonii i N aw arry  okazuje s ię ,  że od­
działy  karlistów się p o m n aża ją ,  śmielej w y s tęp u ją  i przenoszą  się do in­
nych p ro w in c y i ,  gdzie nigdy jeszcze nie postały. W id ać  też poruszenia  
pomiędzy zwolennikami karlistów w  Sarragrossie  i u t r z y m u ją ,  że legitymi- 
ści francuscy, w spierają  pieniędzmi karlistów hiszpańskich. Oddział z łożo­
n y  ze 1 0 0  p a r ty zan tów  pod dow ództw em  jednookiego Ratera  podążając 
do M aestrazgo , stoczył b itwę dla siebie n iekorzystną  z pułkiem » S a rra -  
gossa.n Karlistoski podpu łk ow n ik  Don Manuel Sancherz, dostał się do n ie ­
woli wojsk królowej.

S koro  się weźmie na u w a g ę ,  że wojsko Conchy złożone je s t  z samych 
rek ru tów ,  to mu nie podobna zganić, że nie chciał iść w stępnym  bojem, ale 
w olał zawrzeć jak i taki układ. D nia  7 .  ru szy ł  nakoniec i marszałek Sal- 
danha w  6 0 0 0  ludzi i zdaje s ię ,  że rząd hiszpański nakazał jenera łow i 
Consze, aby część swego w ojska odesłał do Hiszpanii.  H iszpańscy ofice­
ro w ie ,  k tó rzy  z Oporto  pow róc i l i ,  p rzedstaw ia ją  s tosunki portugalskie 
w bardzo kłopotliwem św ie t le :  rozdrażnienie s tronnic tw  doszło do n a jw y ż ­
szego stopnia i zdaje s ię ,  że skoro  ty lko Hiszpanie opuszczą Portugalię ,  
przyjdzie  na now o do w o jn y -  Concha w  swojem usprawiedliw ieniu  p o ­
w iada : »rewolucya portugalska miała potęgę. Migueliści, k tó rzy  stali pod 
bronią  połączeni ze sep ten ibrzystara i , s tanow ią  większość narodu  i posia- 
dają większość kraju. R ząd  portugalski p rzed łu ży ł  zawieszenie tak z w a ­
nych gw arancyi osobistych aż do końca b. m.

Mniejszy skutek niż operacye jenerała  Conchy, p rzyn ios ły  operacye 
jeneralnego kapitaną Katalonii. Od 6 .  miesięcy codziennie o trzym ujem y 
doniesienia, że tameczni karliści ju ż  do nogi w y tęp ien i ,  ale też zarazem, 
że oddziały królowej ze 1 0 0  czasem 2 0 0  i naw et 5 0 0  ludzi z łożone ,  przez 
nich zostały odparte, zbite i to lub ow o miejsce zajęte od karlistów, k tó rzy  
zachow ują  ścisłą karność i składają oddziały z samych młodych ludzi. K a­
pitan jenera lny  zajął stanowisko na gościńcu pomiędzy Barceloną a L e ry d ą  
i kazał urządzić  linię tw ie rd z ,  ażeby linia pocztow a nic była zagrażaną. 
Tymczasem część karlis tów  przerzuciła się na d ru gą  stronę  rzeki E b ro  nie­
daleko je j  ujścia i schwytali pocztę ,  która szła z Barcelony do W alen cy i .

Estudiante  w 1 0  koni p rzy trzym ał pocztę na dniu 1 0 .  pod Pesadęs 
na drodze z B urgos do S a n tand er ,  popali ł listy, ale się jak  najgrzeczniej 
obszedł z pasażerami. K iedy pasażerowie z p ow o z u  w y sz l i ,  nadjechało 
2 2  kaw a le rzys tów  i uderzyli na karl istów, ale jednak  nie mogli im d?ć 
ra d y  i cofnęli się dopókąd nie nadeszła p iechota ,  a dopiero p r z e d n i ą  k a r-
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liści ujechali. Dnia 1 2 .  szli w ie lką  drogą karliści od Burgos k u  V itory i ,  
ukazali się koło Castil de P eones  i zniknęli w  górach. Obadwa karliści, 
k tó rz y  w dawniejszej potyczce pod Cerezo wpadli do niewoli , zostali p rz y ­
wiezieni do Burgos i na śmierć skazani. Mieszkance wysiali gońca do Ma­
d ry tu  z p ro śb ą ,  aby ich k ró low a ułaskawić raczyła. Otrzymali u łaskaw ie­
n ie ,  które minister w o jny  natychmiast sztafetą w y p raw i ł .  Nim jednak 
ułaskawienie nadeszło, exekucya była spełnioną. Minister powinien był 
przez telegrafy dać odpow iedź ,  jeżeli rzeczywiście chciał ich uratować.

K ró low a w yjeżdża  na miesiąc do la G ra n ia , ty lko z ministrem robót 
publicznych i sekretarzem Vega.

Groźne s ło w a ,  w  k tórych  lord Palm erston uczynił przedstawienie na 
posiedzeniu izby niższej w  dniu 6. Lipca względem kapitałów  należących 
się A ng likom , jako  wierzycielom Hiszpanii ob u rzy ły  niezmiernie hiszpań­
skich m in is tró w : .P o w in n iśm y , mówi dziennik C o r r e o  całemi silami p ro ­
tes tow ać przeciw obwinieniom i bezczelnym pdgróźkom lorda Palmerstona. 
Hiszpania wcale nie p o trzeb u je ,  aby jej przypom inano  zobow iązan ia ,  bo 
im zadosyć uczyni bez nakłaniania pogróżkam i.«

L isty  oficerów hiszpańskich z Oporto  d o n o s z ą , że lud w Oporto nie 
może się dość w ydziw ić  postawie w ojska  h iszpańsk iego , i że wszyscy p ra ­
g n ą  połączenia z H i s z p a n i ą .  Rozmaici portugalscy oficerowie zaprosili 
b rygadyera  na śniadanie i tam pomiędzy innemi wznoszono zdrow ie: .Niech 
żyje  H iszpania! Niech ży je  pó łw ysep  p o łączony! .  T u te jsze  ministery- 
alne dzienniki t ry u m fu ją  z tego w y p a d k u :  .Nie mogliśmy, mówią oni,
walczyć przeciw sp ra w ie ,  k tóra  by ła  w gruncie rzeczy naszą i naszych 
w spółobyw ate l i .  R ząd także pospieszył się z mianowaniem jenerała  Concha, 
k tó r y  tej rzeczy dokonał nie w yciągając oręża i zaw arł  z powstańcami tak 
dla nich ko rzy s tn ą  u m o w ę ,  grandem  l e j  klassy i m argrabią  de Duero, 
w  czem z ró w n a ł  go z księciem W e lin g to n e m , k tóry  jak  wiadomo, ten sam 
ty tu ł  o trzym ał od króla Jan a  VI., na pamiątkę k rw aw ej b itw y.

Oprócz tego, je n e ra ł -k a p i ta n o w ie  E strem ad u ry  i Galicyi,  w  nadgrodę 
za w yśw iadczone usługi ozdobionemi zostali wielkim krzyżem orderu  św. 
F e rd y n a n d a ,  n a jw y ższy  hiszpański o rder  w o jsko w y , a 8  b rygady eró w  zo­
stało m ianow anych  jen e ra ł-m a jo ram i; jakkolw iek  przed dw om a tygodniami 
w yszło  po stanow ien ie ,  że ty lko  w  czasach w ojennych  można dawać nomi- 
nacye w yżej na stopień brygadyera . Z apew ne  inny  dekre t  p o s ta n o w i , że 
naród  znajdow ał się w  wojnie z ju n t ą  w Oporto. Hiszpański poseł w L iz­
bonie pan d’A y lo n , o trzym ał wielki k rzyż  orderu  Karola III.

Ś z w a j c a r y a .
B e r n ,  1 9 .  Lipca. —  Na dzisiejszera posiedzeniu sejmu walnego (T a g -  

sa tzu n g )  zajm ow ano się spraw am i w ew nętrznem i Szw ajcary i  i m ów iono o 
zw iązk u  odrębnym  (Sonderbund).  Ziirich objaśniał stan rzeczy i znaczenie 
sp raw y ,  k tóra  ju ż  dawniej niemało sejin zatrudniała. P ro to k u ł  w  tym  przed­
miocie sp isany w ynosił  przeszło 1 0 0  stronnic  in folio; dow odem zaś histo- 
r y a ,  że podobne odrębne zw iązki zawsze złe za sobą pociągały sku tk i ;  to 
pokazuje  ona tak dokładnie, iż niemasz po trzeby  przytaczać innych  dow odów . 
W y p r a w a  frajszerlerów o tyle stała się szkod liw ą ,  ze zw iązek odrębn y  
znacznie w zm ocniła ,  ale on przed tą  w y p ra w ą  ju ż  istniał. Ziirich d o w o ­
dz ił ,  że związek w zią ł  początek ze s tronn ic tw  przeciwnych sobie ,  na które 
tak się rozdziela S z w a jc a ry a ,  ja k  się rozdzielają wszystkie państwa e u ro ­
pejskie. L ucerna  w  sw ojem  oświadczeniu danein przeszłego roku udawała, 
że związek odrębny  is tnie jedyn ie  dla zabespicczcnia się przeciw zw iązkom  
f ra jsze lersk im ; ale czemźe się teraz Lucerna będzie zasłaniała ,  kiedy prócz 
k an to n ó w  Appenzelł i z iem skiego*bazyle jskiego, w szystkie  inne poustana-  
w ia ły  p raw o  przeciw frejszelerom. Nacóź więc te nieustanne zbrojenia po 
kantonach zw iązku odrębnego ? W ięc  tedy po dsuw a jeszcze ciągle za p o ­
w ód  zw iązku  odrębnego o b aw a ,  aby  niezostały  całkiem zniweczone s to ­
sunki is tnące ogólnego Z w iązku  S z w a jc a ry i , aby  niezostała obaloną nieza­
wisłość kan tonów , a postawione by ło  na je j  miejsce zupełnie  zjednoczenie. 
Odpowiadające potrzebom czasu prze tworzen ie  zw iązku  szwajcarskiego jes t  
koniecznera , atoli zgadzają się w szyscy  ludzie w yk sz ta łce n i , że sys tem zu ­
pełnego zjednoczenia czyli centralizacyjny niezgadza się z położeniem S z w a j­
cary i i że niezawisłość kan tonów , koniecznie u trz y m a n ą  być pow inna. Jeżeli 
zaś prassa w yk rz y w io n a  nadaje inną postać rzeczom i ok rzyku je  ze S z w a j­
carya  zagrzęła w  anarchii,  to dopuszcza się najszkaradniejszego kłamstwa. 
Z urich  ga tów  dać w iarę  Lucernie ,  że p rzy  zw iązk u  o drębnym  niechodzi o 
różnice w yznań  re l ig ijnych; że zaś jes t pow ód inny ,  n ierepublikancki,  nie-, 
n a ro do w y ,  tego ani niechce rozb ierać ,  ani obecnie za pew ne  przyjmow ać).  
P ragnie  owszem pozostać w nadzie i,  że do zw iązku  odrębnego należące 
kan ton y  go tow e są w yrzec  go się sam e, a z tej p rzy cz y n y  niemyśli przed­
stawiać w n io sk u ,  ale chce oczekiwać dalszego biegu rozpraw  sejmowych. — 
L ucerna  przedewszystkiem odczyta ła  sw oje znane in s tru k cy e ,  w  których 
tw ie rd z i ,  że sejmowi wcale n iew olno się pytać o zw iązek o d ręb n y ,  i że 
w  razie p o trzeby  go tow a się opierać z bron ią  w  ręku. P rzez w ydan ie  praw  
wcale n iesurow ych  przeciw w y p ra w o m  frajszelerskim, nieda się położyć 
tam y  napadom tego ro d za ju ,  jakich  Lucerna ju ż  po dw akroć  doznała. Do­
w ód  że dążność podobnej napaści wcale jeszcze n ie u s ta ła , może się w  ten 
sposób u d o w o d n i ,  iż k iedy  na sejmie o tej spraw ie  m ó w ią ,  gdzieindziej 
p rz y g o tu ją  i zrobią  napaść. Z w iązek  o d rębn y  pom iędzy siedmiu kan to­
nami uiepolega na papierze i na pieczęciach, ale na  uczuciu koniecznej p o ­

trzeby. J e s t  w  zamiarze rew olucya p rzec iw  całemu składowi zw iązku  
ogólnego i chcą j ą  p rzyw ieśdź  do sku tku  przez w iększość g łosów  składa­
jącą  się z 12  k an to n ó w , ale Lucerna większość tę  uw aża łab y  ty lko  za 
swoje ujarzmienie ,  na k tóre  n igdy nieprzystanie. Lucerna  ani jednem u 
ani d w unastu  kan tonów  swej niepodległości odstępować niemoźe. Z w iązek  
o drębny  je s t  w ym ierzony przeciw temu s t ro n n ic tw u ,  k tó reby  w  S zw a jca ry i  
chciało do sku tku  przyw ieśdź cen tra l izacyą ; to  je s t  rzeczą n ie w ą tp l iw ą ,  że 
o centralizacyą chodzi,  gdyż w tyra celu tw o rzon o  związki pom iędzy  
lu d e m , w ypow iadano  to na uroczystościach i t. d. Zapewnienia  poczyniona 
ze s trony  Z i i r ichu ,  mogłyby uspaka jać ,  ale zabiegi tej p o tę g i ,  k tóra w y ­
wołała w y p ra w y  frajszelerskie, k tóra  rzuciła swe ręce na najświętsze dobro 
niektórych kan tonów , bo na religią: każą  się mieć na baczności. Jeżeliby  
niechodziło o nic więcej tylko o przyw iedzenie  do sku tku  rzetelnego po­
k o ju ,  to kan tony  n ieualcżąci do zw iązku o d ręb neg o ,  p o w in n y b y  to  u d o ­
wodnić przez p rzyw rócen ie  p raw a w ydartego  klasztorom argausk im , przez  
danie pokoju naleganiom, aby zakon w ysoko  ceniony od kato lików  (jezuicki) 
opuścił S z w a jc a ry ą ;  owszem p o w in n y b y  dopomódz innym  kan tonom , a b y  
ten zakon w  nich się u trzym ał.  M ow ę  tę zakończyła L u ce rn a ,  po w o łu jąc  
Boga na św iad ka ,  że p rzy  u t rz y m y w a n iu  zw iązku  o d ręb neg o ,  niema nic 
innego na oku jak  ty lko ten c e l , k tó ry  w yrzek ła .  W z y w a ła  k an ton y  
zw iązku  odrębn ego ,  aby się n ieuw aża ły  za słabe i n iew ierzy ły  pogłosce, 
że pomiędzy nimi niezgoda panuje. Uri p o w tó rz y ł  prawie to  sa m o ,  co 
w yrzek ła  L u c e rn a ,  m ów ił o początku z w iązku  odrębnego i p rzygan ia ł  
Z iir ichow i,  k tó ry  naówczas dzierzył r z ąd y  ogólne szw a jca rsk ie , że w te d y  
dopiero zbierał w o js k a , kiedy Lucerna ju ż  zalana była frajszelerami. W y ­
tyka ł  kanton Uri za p rzyk ład  F re iburg  i G en ew ę ,  aby  u d o w o d n ić ,  jak ie  je s t  
dążenie całego s tronnic twa. Czyż drugie kan ton y  b y ły  k iedy napadnię te  
przez związek odręb ny  lub doznały  od niego jakiej sz k o d y ?  O św iad czy ł ,  że  
mocno będzie t rw a ł  p rzy  zw iązku  o d ręb ny m , a m ów iły  dalej G la ru s ,  Zug, 
F re iburg  i St. G allen , ale nieprzyszło do u ch w ały  i ro z p r a w y  m ają  się 
dalej toczyć na następującem posiedzeniu. Zdaje się rzeczą p e w n ą ,  iż za­
padnie uchwała większością g łosów , aby  zw iązek  o d ręb ny  b y ł  ro zw iązany ,  
ale ogranicza się na tem , że w ezw ą  kan to ny  zw iązku  o d rębn ego ,  aby  w  pe­
w nym  przeciągu czasu uchwale sejmowej zadosyć uczyniły .  S ąd zą  w szyscy , 
że n aw e t  te kan tony  będą chciały okazać p o s łu szeń s tw o , ale p o d  w a ru n ­
kiem , na k tó ry  większość pew nie  niebędzie mogła przystać. W  ogóle są  
w idoki na długie t rw anie  sejmu.

W i o c h y .
R zymski dziennik M o n d o  l l l u s t r a t o  opow iada nas tępu jący  p iękny  

Szczegół o papieżu. »Pewien bogaty  obyw ate l  rzym sk i  życ zy ł  sobie j e ­
dnego z sw oich dw óch  sy n ó w  zrobić un iw ersa lnym  dziedzicem majątku, 
pod tym  w arunk iem , aby  tenże niejakąś część tegoż m ają tku  kościołowi 
ods tąp i ł ;  obadwaj synow ie  zaś u łoży li  się między sobą podzielić się ró w n o  
ojcowskim m a ją tk iem , jakiko lw iekbądź będzie testament. Ojciec rozgnie­
w any  tyra zam ysłem , robi potajemnie tes tam en t,  w  k tó ry m  obu  synom  za­
pisuje ty lko małą  sum m ę, a całą resztę m ają tku  tem u kap łan o w i,  k tó r y  
tego dn ia ,  w  k tó rym  się będzie odbyw ać  żałobne nabożeństw o za jeg o  d u ­
szę ,  w  tym że samym kościele p rzypadkiem  p ie rw szą  mszą mieć będzie. 
T e n  testament z łoży ł u jednego z no ta ryu szó w . W k ró tc e  p o te m ,  za zej­
ściem jego ze św ia ta ,  rozp ieczętow ał n o ta ry usz  testam ent i zd z iw iony  szcze­
gólniejszą t reśc ią ,  zaniósł go do papieża. B yło  ju ż  późno  w  wieczór, g d y  
P iu s  IX. p rzeczytał ten tes tam en t;  a że ju ż  naza ju trz  p rzed południem miało 
się odpraw iać żałobne nabożeństwo, więc jeszcze przededniem posp ieszy ł 
do kościoła, kazał sobie o tw orzy ć  d rz w i ,  i odpraw ił  p ie rw szą  m s z ą ,  nim 
k tó ryko lw iek  inn y  kapłan wszedł do kościoła. Z o s taw szy  w  taki sposób 
p raw ny m  spadkobiercą zmarłego, odstąpił na tychm ias t  całą pomienioną spu­
ściznę obu synom .«

R O m i T E J V U D O I I O S C I .
O u ż y t k u  m ą k i  z k a r t o f l i  n a d p s u t y c h  w  z i e m i  z a k o p a ­

n y c h .  W  r. b. we  wsi  B ą k o w e j ,  w  powiecie O patow skim , gub .  R a ­
dom .,  po p rzypadkow em  rozkopan iu  d o łu ,  k tó ry  przed ośmiu la ty  zupe łn ie  
b y ł  zasypany  z psującemi się k arto f lam i, znaleziono teraz kartofle te  zeschłe,,  
i w ew n ą t rz  białą mączkę zb itą  zawierające. Z  mączki t e j , p o  op łukan iu  
je j  w  w odzie ,  zarobione kluski b y ły  smaczne, a z dodatkiem żytnie j mąki 
w yp ieczony  z niej chleb , okazał się pożyw nym . M ieszk ań cy  okolicznych 
wiosek po trzebu jący  chleba. dowiedziawszy się o tak ow em  o dk ryc iu ,  za­
częli odgrzebyw ać podobne do ły  kartoflane od la t 4 r e c h ,  8  i 2 0  zasypane, 
i znajdowali w  nich rów nie  użyteczną mączkę w y ją w s z y  dołu od 2 0  la t  
zasypanego z kartoflami, k tórych  mączka niemogła b yć  opłókaną. Handla­
rze zakupyw ali  mączkę tę do uży tku  technicznego , płacąc za korzec po  rs.
5  k. 2 5 .  Nadesłane do komisji rząd ow ej s p r a w  w ew nętrznych  i ducho- 
ny ch  przez guberna tora  cywilnego R a d o m s :  p róby  takich k a r to f l i ,  z r ó ­
żnych  miejsc pochodzące, p rzy  dochodzeniu  ich przez rad ę  lekarską  i d o ­
pełnieniu z nimi prob chemicznych, okazały  się w szystk ie  własności czy­
stego krochm alu ; dla tego też rada  lekarska w y rze k ła ,  że mączka otrzyma­
na  z kartofli n adp su ty ch , k tóre  p rzez długi przeciąg  czasu trzym ane  t y ł y  
w  dołach zupełnie z a sy p a n y c h ,  po  je j  oczyszczeniu i wypłukaniu wodą
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zimną, nie zawiera nic zdrowia szkodliwego, i ma jednakowe własności 
z mączką otrzymywaną sztucznie z kartofli zdrowych. P rzy  w ykopyw a­
niu atoli kartofli takich i robieniu z nich mączki, następujące zachować w y­
pada ostrożności: 1) Nie należy przedsiębrać odgrzebywania zasypanych od 
dawna dołów kartoflanych raptownie i wydobywać z nich kartofle od razu, 
lecz wykonywać to trzeba zwolna warstwami, aby w miejsce wyziewów 
zdrowiu szkodliwych, dostało się do dołów takich atmosferyczne powietrze. 
2 )  W ydobyte  kartofle oczyścić trzeba z łupiny, ziemi, piasku i innych ob­
cych cząstek i polać w  stósownem naczyniu nie wielką ilością zimnej wody 
ażeby się w niej tylko zanurzyły, potem rozmiękczane b ry łk i , rozgnieść 
na jednostajną massę i rozrobić większą ilością wody; nareszcie mieszaninie 
dozwolić by odstała się i zlać z niej wodę. Działanie to powtarzać należy 
dopóki woda nie przestanie farbować się i nabierać woni nieprzyjemnej, na­
stępnie zaś mączkę wysuszyć i zachować do użytku. Powyższe odkrycie 
komisja rządowa spraw wewnętrznych i duchownych podaje do wiadomo­
ści powszechnej, aby na przyszłość psujących się kartofli nie niszczono, 
lecz je zakopywano w ziemię należycie na 2, 3 i nawet 4 lata, przeznacza­
jąc na ten cel grunt piasczysty, wzniesiony i zachowując przy zakopywa­
niu tę szczególnie ostrożność, aby przystęp powietrza atmosferycznego był 
p rze rw any ,  celem zapobieżenia dalszemu gniciu kartofli. Nadto, poleco- 
nem zostało władzom policyjnym, a szczególniej lekarskim, aby czuwały 
nad dopełnieniem wskazanych tu ostrożności i donosiły komisji rządowej 
spraw wewnętrznych i duchownych o wszelkich w tej mierze spostrzeże­
niach i wypadkach doświadczeń, celem uczynienia rzecz tę jeszcze uży te­
czniejszą w  przyszłości.

W  jednem z miast prowincyonalnych, fryzyer przepolszczając swe na­
zwanie, wywiesił szyld z napisem: Antoni” '  Włosoczes. To nam przy­
pomina, co opowiadał dowcipny Alojzy Z ó ł k  o w s k i (ojciec), o fabryce 
wyrazów, według których: stolarz miał nazywać się stolnik, czeladnik sto­
larski, dla skrócenia podstoli; majster cieśla, komornik, podmajstrzy pod­
kom orzy; szynkarz podczaszy, a rzeźnik szynkarz, bo szynki prżedaje; 
rybak ,  łowczy; gajowy, poborca, bo po boru chodzi; myśliwy, celnik, 
bo celuje; kapitalista, konserwator; biurko do pisania, podpisarz, a Rha- 
barbarum , expedytor.

S p o s ó b  l e c z e n i a  w ś c i e k l i z n y .  Następujący sposób niekoszto- 
w n y , i niepotrzcbujący żadnego większego zachodu, i bardzo ła tw y do 
w ykonania, używany jest od lat 4 0  z niezawodnym skutkiem przez Jmci 
księdza M a t e u s z a  L i s i e c k i e g o ,  proboszcza w W o jc in ie  ( w  Królestwie 
Polskiera). Tenże szanowny proboszcz dziś już  71 lat życia liczący, tak 
się w  tej mierze sam w y ra ża :

«Mój sposób leczenia od wścieklizny, więcej niż na J 0 0  osobach (tu­
dzież na bydle) od wściekłych p sów , kotów i wilków pokaleczonych, pra­
k tykow any ,  niezawiódł a n i  r a z u  w skutku;  szczególnie zas okazał sie 
zadziwiająco skutecznym, kiedy w Listopadzie r. 1 8 3 0 .  wilk wściekły rzu ­
cił się w  tutejszej okolicy na owce i bydło pewnego włościanina, pokale­
czył sztuk kilka, dziewczynie toż bydło pędzącej wytargał podbródek i po­
gryzł cały lewy policzek, ztąd zaś puściwszy się w okolicę, nim go zabito,

pokaleczył jeszcze do 4 0  osób, prócz bydła i trzody. Wszyscy od tego 
wściekłego wilka pokąsani, również i ten, który go zabił, mocno pokale­
czony, za użyciem mego lekarstwa, zostali doskonale wyleczeni. Cztery 
tylko osoby, które niewiedziały o moim sposobie leczenia, pomarły na te 
okropną chorobę, chociaż używały środków przez miejscowych lekarzy 
przepisanych. To moje podanie mógłbym udowodnić świadectwem kilku 
wójtów i naczelnika powiatu Wieluńskiego... Oto jest recepta:

« Roślinę T r ę d o w n i k  k n o t o w y  *) ( S c r o p h u l a r i a  n o d o s a ,  
fnotige ©ramiiunrj) z w a n ą , zbiera się w Czerwcu i Lipcu z korzeniem, i su- 
szy się na s łońcu , ale zawsze na wolnćm powietrzu. Mając użyć tej rośli­
ny, odkrawuje się korzonki od łodyg, opłukuje z ziemi, suszy na gorącem 
tle, i trze się na proszek w moździerzu lub na kamieniu. Ukąszonemu od 
wściekłego zwierzęcia daje się tego proszku na czczo z rana i na noc dobrze 
na koniec noża, aby go wypił z wodą na łyżce stołowej. Łodygi zaś, li­
ście i kwiat,  trzeba pokrajać drobno, i wziąwszy szczyptę w trzy palce, 
wrzucić po półkwarty wody (lub dwie takie szczypty do kwarty wody), 
gotować pod pokrywką jak inne ziółka, odcedzić, przestudzić i pacyjento- 
wi dawać pić letnio za zwyczajny napój, rano i przed południem przez dni 
8 do 14. — Na rany od wściekłych zwierząt porobione, nie przepisuję ża­
dnego środka : dobrze jest rozpuszczać sól kuchenną w raiękiej wodzie i tą 
wodą rany często wymywać. — Jeżeli gdzie mało znajduje się trędownika, 
można raz odcedziwszy ziele, nalać je  drngi raz i mocniej gotować, odce­
dzić i dać pić bydlętom. — Pokąsaną trzodę tyra samym odwarem napawać, 
przysypując proszku trzy razy na dzień.«

Nasz autor mówi, iż w ciągu 401etniej praktyki,  jedna tylko zdarzyła 
mu się niewiasta, u której mimo użycia powyższego sposobu, wybuchła 
wścieklizna; atoli i ta przy pilnem używaniu tego lekarstwa, szczęśliwie u- 
leczoną została. — Pokazuje się tedy , że środek t en,  nie tylko zaraz po 
ukąszeniu, ale nawet i w razie pojawienia się symptomatów wścieklizny, 
jest skutecznym.

*) T a  ro ś l in a  rośn ie  w w ilgo tnych  zaroś lach  i la sach ;  nad row am i i t. p , 
ma liście p o d łu żn e ,  z ą b k o w a n e ,  ciemno z ie lone ,  od o g o n k a  w yc in an e ;  k w ia ­
tki d r o b n e ,  ko lo ru  b ru u a tn o -c z e rw o n e g o , na w ierzchołkach  ga łęzi  w g ro n a  ga-  
łęzistc  sk u p io n e ;  kw itn ie  w C z e rw c u ,  a po opadnięciu kwiatków , z o s ta ją  g ló- 
weczki  śp iczas te ,  b ru n a tn e ,  w k tórych  j e s t  d robne  nasienie.  P rę t  lej rośliny 
j e s t  ło k c io w y ,  czw oroboczny ;  korzeń  b ia ły ,  g r u b y ,  g ru z lo w a ty ;  o d o r  j e j  p rz y ­
k r y ,  sm ak gorzk i.  — W e  F l o r z e  p ro feso ra  Z a w a d z k i e g o  zna jdu jem y  (na 
str. 44), iż ta rośl ina  j e s t  także  w okolicach L w ow a.

T u r y  n a  z b o ż e .
W r o c ł a w ,  24 Lipca. — Pszenica biała 3}  tal. 4 , i  aż do 4 |  lal., 

żółta 34 tal., 4 lal. do  4* tal. N ow e żyt o szląskie *2tal., 24 tal. d o  24tal 
R o s s y j s k i e  2 \ tal. 2 , |  tal. do 2 )  tal.* J ę c z m ie ń  1) tal. 2 tal. do  ‘24 tal 
O w ies  40 sgr., 42 sgr. do  45 sgr.

L w ó w ,  16. Lipca. — D oczekaliśm y się nareszcie niższych cen zboża, 
a jeżeli pogoda p o łsuży ,  żniwa w kró tce  rozpoczną się w okolicy  tu te j­
szej.  Podług wszelkiego p raw dopodob ieństw a inożetuy się spodziewać 
d o b ry ch  u rodza jów  nie ty lko zboża ,  ale i ziemniaków. C ena okow ite j 
przez brak o d b y tu  w dalsze s t ro n y ,  spadla na 57 kr. do  1 zr. m. k. za 
garniec. —  Za korzec pszenicy płacą po 5 zr. 36 kr. do  6 z r  , żyła 4 zr. 
24 kr. do  4 zr. 48 kr.,  jęczmienia 3 zr. 36 kr. do  3  zr. 48 kr. in. k. a 
zatem w ciągu kilku tygodni pszenica spadła prawie o 3 z r . . ży to  o 2  zr. 
30  k r ,  jęczmień o 2 zr. 15 kr. m. k. na korcu.

W  przysz ły  czw ar tek ,  to jest dnia 29. Lipca 
1847. r. T o w a rz y s tw o  artystów  z K rak o w a na 
w y łączny  swój dochód  przedstaw i na jnow szy  
dram at oryginalny wierszem napisany w 5. a k ­
tach  z prologiem pod  ty tu ł . :  Urszula Maierin. 
Bliższe szczegóły afisze doniosą — Bilety m o ­
gą b yć  zamawiane w  mieszkaniu D y rek to ra  tea ­
t ru  p rzy  ulicy F ry de rykow sk ie j  w dom u W g o  
Żychlińskiego pod  Nr. 28.

W y s t a w a  s z t u k  p i ę k n y c h .

O b ra z  H o r a c e g o  V e r n e t a ,  p rzedstaw ia­
jący  pobo jow isko  pod  H a s t i n g " s nadszedł,  a 
z  nim uzupe łn iony  zos ta ł drugi oddział w ysta­
w y  sztuk p ięknych ,  k tó ry  na widok publiczny 
aż do 8 Sierpnia r. b. łącznie o tw arty  zostanie.

Dziś w środę  dnia 28. L ipca: 
w ystawa m i k r o s k o p u  zwanego 

H y d r o - O a c y y e n - G a s  
M i c r o s c o p

w sali Bazaru.
Ponieważ to  jedno ty lko  przedstaw ie­

nie miejsce mieć będzie, zapraszam p rze to  nań 
uprzejmie . — Biletów p 0 Złt. 3. (u cz n io w ie  i 
uczennice w chodzą  na jeden  dwie o so b y )  d o ­
stać można w  cukierniach p p .  Prevostego wr Ba­
zarze ,  Beelego p rzy  W ilhelm ow skiej ulicy i 
Vassallcgo w  ry n k u  do  godziny 6stej w ieczornej ,  
a  wmieszkaniu  moje'm pod  Nr.58. w rynku  ty lko 
do  godziny 2giej z południa .  Przy kasie kosztuje 
b ile t 4 Złt. Sala o tw orzoną  zostanie o godzinie 
7mej. Zacznie się o godzinie w pó ł do 8mej a 
ko ń cz y  się oko ło  godziny 9tej.

H. MLohn, o p ty k  nadw orny .

N auczyciel P o la k , posiadający obok  języka 
.ojczystego język  niemiecki, o raz  tyle w ia d o ­
mości pedagogicznych, ile po trzeba  do p rzygo­
towania m łodzieńca do  klassy IVtej giinnazyal- 
ućj,  niemniej zaświadczenia moralnego p o s tę ­
powania ,  znaleść może pomieszczenie w pobli- 
skości Poznania. Bliższą w iadom ość powziąść 
można na G arbarach  pod  Nr. 55. na pierwszem 
piętrze.

P r a w d z i w e j  zamorskiej o lbrzym iej żytniej 
k rzycy  do siewu prżedaje  szefel po 4 Tal.

S t e p h a n  w G ł ó w n i e .

W yprzedaż tow arów  złotych  
i  srebrnych .

Ponieważ na St. Michał r. b. przestanę sp ra ­
w ow ać mój proceder,  przeto, «IIa prędkie­
go uprzątnicnia. przedaję moje zapasy, 
wraz z kilkoma w ytwornem i szrankami do to ­
w arów  po liajuiiiiarkowańszycli 
cenach.

P oznań, dnia 26. Lipca 1847.
C. F . Mtanmann

w ry n k u  Nr. 80.

Handel strzelb, broni i sprzę­
tów myśliwskich

Ao R I żU G A
Nr. 3. ulicy W ro c ław sk ie j  

poleca pod zupełną r ę k o j m i ą ;  dubeltówki, 
s tucery  i dubeltówki z jedną gwintowaną a d ru ­
gą zw yczajną lufą t pistolety i krucice Łeo- 
dyjsfe*e i Kultlskic, jakoteż wszelkie 
p r z y b o r y  łowieckie w  zuacznym doborze  po 
n a d e r  słusznych i rzetelnych cenach.

W Ogłoszenie.
H| Za yozwoleniein Zwierz* 
^  chności zostanie na dniu pią- 
g  tym Sierpnia r. b. otwartym 

zakład hydropatyczny (w o-  
H| dno - leczący) pod zarządem 

Pana i i 7. J fla tec  k i e g o  
w  D ein b n ie  pod j \o w e m  
m iastem  w  powiecie P le -  
s z e w s k i m.

Administracya tego zakła­
du udzieli wszelkie infonna- 
cye i przyjmuje zamówienia 
stancyi i t. d.

Dembno, dn. 19. Lipca 1847.

Majętność Ś w i ą t k o w o  w powiecie W  ą- 
g r  o w i e c  k i m  jest do sprzedania z wolne'j ręki.  
Glięć kupna mający raczą powziąść bliższe w a ­
runki w biórze  G r e g o r a ,  Komuiissarza sp ra ­
wiedliwości w P o z n a n i u ,  lub też wzam ieszka-  
niu d o minialiiem yV Ś w i ą t k o w i e .

‘ Znaczny transport  cy tryn  1 a p e l-  
cy n  odebra ł  i poleca

J ó ze f  Ephraim  t Wodna ulicaH fr.it.


